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Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 10. Kwietnia.

W czoraj o godzinie Tej w ieczorem , w o b e c  
JO . Xiężrtej Jmci W arszaw sk ie j,  dostojnych 
P ań s tw a ,  oraz licznego zebrania osób n a p e ł ­
niających kościół O O . K apucynów , odbytym 
został obrzęd zaślubin Hr. Konrada Kolonna 
W alew sk iego , K am erjunkra D w o ru  J. C. K. 
Mości, synowca J W .  Hr. Alex. W alewskiego, 
Prezesa Heroldyi Kr. Pol., z Hrabianką Lu­
dwiką Potocką, Panną h o n o ro w ą  Naj. Cesa­
rzow ej Jmci, córką ś. p. G enera ła-Adj., Gen. 
piech., Hr. Stanisława Potockiego, i J W .  Ma­
ryi z Górskich Hr. Potockiój. Liczne grono 
k rew nych  i pow inow atych  obojga skoiligaco- 
nych  znakomitych dom ów , otaczało P aństw o  
m łode. Zw iązek ten pobłogosławionym zo­
stał przez Szanownego O. Benjamina, p r o -  
w incyała Zakonu Kapucyńskiego, który tk liw ą 
p rzem ow ę zakończył wzywając b łogosław ień­
s tw a  Boga dla nowój. Pary, a liczni przyjaciele 
połączyli sw e  m odły  z modlitwą czci godnego 
Kapłana.

Dziś w  Kościele S. K r z y ż a ,  o godz. lOtćj 
e rana, odbyło się żałobne Nabożeństwo za 
duszę ś. p. Alex. L ubow ieck iego, w  dniu 30. 
z. m. w  kwiecie w ieku  życia sw ego  zmarłego, 
Syna b. Prezesa Kommissyi W. Lubelskiego.

Z d n i a  12.  K w i e t n i a .
Z  polecenia Heroldyi, w  dalszym ciągu uś­

w iadom ienia  z dn. 28. Lutego (12. M arca)  v, 
b. podaje się do w iadomości, iż na mocy de- 
cyzyi Bady Stanu Królestwa Polskiego, w  dn. 
13. (25 Marca) t. r. zapadłój, uznanymi zostali 
za Szlachtę dziedziczną, która nabyła tego sta­
nu przed ogłoszeniem p ra w a :  B eren t Łukasz, 
h. Taczała; Białobłoeki Rafał, Antoni 2ch i. ,  
h. Białynia; Bierna wski Dyonizy, h. K orczak ; 
B iernawski L u d w ik ,  t. h.; Bogusławski S ta ­
n is ław  Jan, 2 i., h. Jastrzębiec; Bogusławski 
Ignacy, Alexy, Szymon, 3ch i., h. Prus I., Bo­
gusławski Andrzćj, t. h.;  Bogusławska Monika 
z W ojciechow sk ich , t. h . , Bogusławski Mi­
cha ł ,  t. h. B rodow ski J a n ,  S tan is ław , 2ch i., 
h. L a d a ; Bruliński Maciej, h. Roch I I . ; B ru- 
liński Fabian , t. h.; Bruliński W ojc iech ,  t. h. 
—  Chełmicki Sy lw este r ,  h. Nałęcz; Cńoro~ 
mański Józef, h. L u b ic z ; C hrostow ski T o ­
m asz , ht Osto ja , Chrostow ski Felicyan, t. h.f 
C hrostow sk i A n to n i ,  t. h  ; Cichocki Onufry,
h. N ałęcz; Czartkowski W alenty, Maciój, 2ch
i., b< Korab; Czosnowski Tytus, h. Kolumna; 
Czosnowski Tadeusz , t. h .; Czosnowski Felis, 
t. h. — D ziew anow ski Ignacy, h. Jastrzębiec; 
D ziew anow ski Kazim ierz, teg. h. —  Gałecki 
L udw ik , Augustyn, Jan, 3ch i., h. Junosza; 
Górski Józef, po Szym onie, h. N ałęcz; G o- 
ścieka Franciszka z Langow skich, h. Lubicz*
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w r a z  z ,dziećmi M agdaleną, Felixą i Alexan­
d ra  Gościckieror; G.ościmski Franciszek, herbu  
G rab ie ;  Gościnaski Michał, teg. h . ; G zow sk i 
Konstanty, h. G rabie ; Jackowski X aw ery  No- 
stitz, h. R y ś ;  Jasieński Rafał, h. Jasieńczyk; 
Jaw o rn ick i  Felix., h. G o zdaw a . — K arczew ­
ski W in c e n ty ;  Karwosiecki Ignacy; K a r w o w ­
ski Konstanty, h. Pniejnia; K a rw o w sk i  Leon, 
W o jc iech ,  2 i. t. h  , Karęga Hektor, h. Karę- 
ga; Kliński S e w e ry n ,  h. Junosza; Kliński M a­
teusz, t. h . ; Konarzewski Zygm unt, h. P o ra j ;  
Kósinśki Jó ze f  Benedykt, 2ch im., h. R aw icz ;  
Kosiński Julian, Wojciech, 2 i. t. h ; Kośrrnń- 
ski Symplicyusz Zych z Kośm ina , h. Lubicz; 
Kossakowski Franciszek, h. K o rw in ;  Kossecki 
Paw eł,  h. R aw icz ;  K urow sk i Jan, h. N ałęcz; 
K u row sk i Onufry, t. h .;  Kuszei Julian z Hu- 
l id o w a , h. D rogos ław ; Kuszel Afanazy z Hu- 
l idowa, t  h. — Lenk Franciszek z Ryzenbur- 
ga, h. Potęga; -Łaska Aniela z Rakowskich, 
w r a z  z dziećmi Kornelią, Eugeniuszem i H e n ­
ryką Łaskiem i, h. K o ra b ;  Ł azow ski Piotr  I -  
gnacy , h. K rz y w d a ;  Łempicki Leon, h. J u ­
nosza; Łęm picki A dam , t. h .;  Łuszczew ska 
Katarzyna z F e rm a n n ó w  w ra z  z dziećmi J ó ­
zefem i Stanisławem Łuszczewskiemi, h. K o r--  
czak. — M arszewski D ezyderyusz, h. Ja s trzę ­
biec; M ichałowski T eodor,  h. Jasieńczyk; M i­
ku łow sk i Ignacy, h. R aw icz ;  Milewski Józef, 
h. S lepow ron  ; Modzelewski Franciszek X a ­
w e ry ,  h. T rzy  w d a r ;  Modzelewski P iotr,  t. h .;  
M odzelewski Michał, t. h .;  M orawski L e o n ;  
Xiądz Myśliński T om asz , h. Jastrzębiec; My- 
śliński D om inik , t. h. ( D .  n .)

F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 8. K w ietnia .

P rz y  zgłębianiu spornych w y b o r ó w  na po­
siedzeniu Izby D epu tow anych  dnia 6. m. b, 
znalazła zn o w u  oppozycya obfite pole do d e ­
k lam acji  p rzec iw  Ministrom pod w zględem  
zab iegów  ich i przekupstw a przy w yborach . 
D z i  e r i n i k  s p o r ó w  spraw ied liw ie  jednajc 
przy tej sposobności u w a ż a ,  źe to nic n o w e ­
go i że od lat 8 żadnego nie było Ministeryum, 
p rzec iw  które#*uby w  podobny sposób nie 
p o w staw an o  i na które by nie miotano p odo­
bnych obelg i pocisków. Najzaciętsza w alka  
w szczęła  się nad przypuszczeniem Pana Va- 
to u t ,  deputow anego ż raum ur, P rzy  w y b o ­
rze a lbow iem  tegoż na jednej kartce obiorczej 
— a w łaśn ie  o tę chodziło , bo on  miał 211 
g ło sów  a jegp w sp ó łzaw o d n ik  109 .rm'' tylko 
d w ie  końcow e  zgłoski nazw iska przeczytać 
m ożna  było. P rócz  tego inna jeszcze zajść 
miała nieregularność. M imo to przypuszczo­
no  P anaV atou t .  Z sporu  tego o n iep raw ność  
lub p raw n o ść  w spom nianego  w y b o ru  ko­
rzystała oppozycya w  istocie W  tym  tylko

celu, aby w  ogólności postępow anie  Mini­
s t ró w  zganić i ich o w y w ie ra n ie  nieprawmego 
w p ł y w u  o b w i n i a j  Najzapalczy wiej m ó w ił
0 tym  przedmiocie P. Mauguin; wspierał go 
P . Ja u b e r t ,  który wszelako tego był zdania, 
źe postępowanie M in is trów  p rzy  w yborach  
nie jest tego rodzaju , żeby im z tego p o w o d u  
proces można było zrobić. Gazety  przyta­
czają z m o w y  jego ustęp, w  k tó rym  się żalił 
na odłączenie się praw ego środka od lew ego
1 w y n u rz a ł  życzenie, ażeby się z n o w u  poje­
dnały. 1 Pan Dupin w ystąpił  z naganą Mini­
s t r ó w ;  ośw iadczył,  źe Izbie służy p r a w o  
yyytoczenia śledztwa z przyczyny za c h o w a ­
nego przez M inis trów  przy w y b o ra c h  postę­
p o w an ia ,  i źe może p raw a tego użyje. — Co 
podobnego zaszło też w  Izbie P a ró w ,  w sz a k ­
że reklamacye p rzec iw  Ministrom tutaj mniej 
zacięty miały charakter. Hr. M onte lem bert 
w ystąp ił  w  roli oskarżyciela, a Hr. Mole sta­
nął w  obronie Ministeryum. Izba wszelako 
wszystkich n o w o  m ianow anych  P arów  nare ­
szcie do przysięgi przypuściła i ich przyjęła. 
Nastąpiły po tem  znane już interpellacye do 
Marszałka śoult. D z i e n n i k  s p o r ó w  tego 
zdania, źe dla tego tylko tak g w a łto w n ie  na 
dawniejsze M inisteryum pow sta ją ,  pon iew aż  
nie ma innego, na k tóreby te zaczepki z w ró ­
cić się mogły.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 5. K w ietnia .

W sp o m n ian o  już kilkakrotnie o ro z d w o je ­
n i u , p o w sta łem  obecnie na łonie kościoła an­
glikańskiego i sp raw ionem  mianowicie przez 
s tronnic tw o jedno przy uniwersytecie Oxford* 
skim, na czele którego stoi Professor Pusey, 
p rzeto  też nauce tej now ej sekty nazw ę  dano 
Pusęyismus. P on iew aż  w łaśn ie  teraz i Ro- 
manismus z zadziwiającą dzielnością w  A n ­
glii czoło sw e podnosi, co też bez ogródki 
O ’Connell w  ostatniej swojej w  Dublinie mia- 
nej m o w ie  oświadczył, rozdw ojen ie  to w  k o ­
ściele episkopalnym tern w iększą uw agę z w r a ­
cać pow inno . Nie chcemy w p ra w d z ie  za­
m ia ró w  Puseya i jego z w o len n ik ó w  w p ro s t  
potępiać jako nieszczere , ale m ogłyby  jednak 
m im ow olnie  planom rzym sko-katolickiego d u ­
ch o w ieńs tw a  bardzo  być pom ocnem i, kiedy 
s tósow nie do ich zasad lud nieoświecony ła- 
tw o b y  tą iiyślą przejąć się mógł, źe kościół 
episkopalny angielski niczem więcej jak tylko 
w y rodk iem  kościoła rzymsko - katolickiego.. 
D w a  dzienniki z tego stanowiska rzecz u w a ­
żając, p rzed  wszystkiemi na sektę Pusseyską 
m ocno pow sta ją , t. j. T i m e s  i C h u r c h  o f  
E n g l a n d  Q u a r t e l y  R e v i e w .  Ostatnia 
w y rz u c a  w ła d z y  dyecezalnćj, pod  w iedzą  
której u n iw e rsy te t  Oxfordski zostaje, i e  oyyer

_
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m u odstrvchnieciu  się od kościoła panującego tego m e uczyn ił, a le  n ad to  kośció ł ten  
tak  szerzyć i rozpościerać się pozw ala  i uw a- zaw sze p rzedm io tem  w ielkiej jego p ieczoło- 
źa oo d  w zględem  dążności Puseyczyków  co w itości. Jakoż w y zn ać  należy , ze w szy si-
n a s t e o u i e -  ^ Z a r z u t y  p rzeciw  kościo łow i rzym - kie w yznan ia  za ró w n o  d o b ro d z ie js tw  jego
sko katolickiemu w  pism ach Pusseya zaw arte , doznaw ały . P rzypom inam y tu  tylko zezna- 
sa tak łagodne a p rzeciw n ie  d o w o d y  na zna- m e J o u r n a l  d ę  B r u g e s ,  k tóre jest następu- 
c z e n i e  i zasługi onego p rzy to czo n e , tak  ja- jącćj treśc i: »Rząd ho lendersk i, okrzyczany
w n e  i bez osłony g ło szo n e , źe się z podej- o k ru tnym , należał do najpow oln iejszych  rzą - 
rzenia tego otrząsnąć n ie m ożem y, iż pod tym  d ó w  w  sp raw ach  religijnych... C zyliż jeszcze 
płaszczykiem droga do zap row adzen ia  religu m am y ty lokro tne  ośw iadczenia  Papieża przy- 
katolickićj w  Anglii się to ru je . U siłow ania taczać? Dosyć tu  będzie w spom nieć  o św iad - 
naw racania ze strony  tych  szysm atyków , sze- czem e Papieża w  roku 1829, źe religii kato- 
rzacychsię po całem  K ró lestw ie  i obalających lickiej pod  rządem  holenderskim  m c a m c do 
zasady reform acyi, przyw łaszczających  sobie życzenia nie pozostaje, chociaż często rząd  
zuchw ale p ra w o  pojedynczym  ludziom  nie ten  o b w in ia n o , jakoby sw o ich  katolickich pod- 
słuźące i odw ołu jących  się do a u to ró w , któ- danych na p ro testan tó w  chciał p rze tw o rzy ć , 
rych ogran iczoność i lekko w ierność  nie m ogą Ś w iad ec tw o  tak o w e  jest w a ż n e , a. niem niej 

l i a  ż a d e n  sposób służyć za poparcie zam ierzo- w ażn a  i następująca okoliczność. W iadom e 
nych p rzez  tę  sektę now ości relig ijnych, gło- są nieszczęśliw e stosunki Biskupa gandaw skie- 
w y  kościoła naszego w  nie do darow ania  ła- g o , księdza Broglie. W iad o m o , że k rew n i 
godny sposób cierpieli i cierpią a pobłażaliby Biskupa tego  zanieśli skargę do T ry b u n a łu  
im  m oże jeszcze bardziej, gdyby obaw a p rzed  p ierw szej instancyi w  G an d aw ie  p o  śm ierci 
w olnością  prassy zdradzie tam y nie kładła.« tegoż i dom agali się zaległej pensyi k rew nego  

R ząd  zajmie w  posiadanie w schodnią  część sw ego. Proces by ł tego ro d z a ju , źe nastrę-
Anglii nie tylko dla budow ania fortec ale i dla czał obrońcy  spadkob ierców  księdza Broglie 
u rządzenia p o rtó w  m ających służyć za schro- sposobność p o w staw an ia  p rzec iw  rz ą d o w i, 
riienie dla m niejszych o k rę tów  w o jennych  od który B iskupa potępił. M ożna się by ło  tego 
w schodn ich  i pó łnocno-w schodnich  w ia tró w , spodziew ać i n aw e t by łoby  _ się to  w  części 
H a r w i c h  m a być portem  g łó w n y m ; południo- dało uspraw iedliw ić,- ale nic się podobnego 
w a  tama ma mieć dodaną sobie bateryą i p ró cz  nie w ydarzy ło . P raw d a  tak  by ła  oczyw ista, 
niej druga jeszcze ma być urządzoną. źe obrońca rodziny  Broglie m usiał p rzyznać

Na półrocznem  zgrom adzeniu  kanadyjskiej słuszność K ró low i i  tak o w e na korzyść jego 
lądow ej K om panii w y k azan o , źe w  upłynio- złożył św iad ec tw o : »Czuję konieczną po trze- 
nym  roku  z p o w o d u  tam tejszych zaburzeń bę w y rzec  się już naprzód p om ocy , jakiejbym  
sprzedano tylko 15,718 ak rów  gruntu , z a .9926 d o z n a ły  pow stając g w ałto w n ie  w  sp raw ie , 
funt. s z te rl.; ' i źe jeszcze posiada to w arzy stw o  k tórą  mi za n iesp raw ied liw ą p oczy tyw ać p o - 
1,126,000 a k ró w , za k tó re  w in n e  rząd o w i chodzi. M uszę się tu  jedynie ograniczyć na 
saldo 79,000 funt. sz te rl.; k tóre  do 1843 roku w y ra z y , jakich Biskup ciągle za życia sw ego 
w ypłacone być m uszą. Jak k o lw iek  osiedla- uźywrał. Jego  poufne listy p rzed łożone w a m  
nie zupełnie teraz u sta ło , nadchodząca prze- b ędą ,  a te przekonają w as  o sp raw ied liw ości 
cięż w iosna lepsze p rzed staw ia  w idoki. Za- M onarchy , k tó ry  w ó w czas tą p row ineyą za­
chodnia Kanada rna w y d a w a ć  najlepszą psze- rząd za ł, i d o w io d ą  z jego strony  u m ia rk o w a- 
nicę i jest w  stanie zaop a try w an ia  Anglii sto- n ia , k tó re  z w ykonaniem  sp raw ied liw ośc i p o - 
sow nie do żądania po niskiej cenie. łączyć umiał..* Nic n ie m oże być  w ażn ie j-

W  Irlandyi um arł A rcybiskup protestancki szegp nad takow e' ośw iadczenie. G łos tak o - 
w  T u am ; ze śmiercią jego, s tosow nie  do po- w y  i  najw iększego oszczercę do m ilczenia 
s tanow ienia  Parlam entu dyecezya b iskupstw a zm usić potrafi'. A d w o k at także  n ie  ogranicza 
tego przyłączoną być ma do B iskupstw a Killala- się  bynajmniej? w  sw ojej treściw ej, m o w ie  na 

■ B e l g i a ,  p rzem aw ian iu  w  swojem . im ieniu , ale p rze-
Z  B r u x e l l i ,  d. 7- K w ietn ia . m aw ia, także w  im ieniu B iskupa B rog lie , k tó-

N ie d a w n o  napom knęliśm y, jak się teraz  o- ry  by ł nieszczęśliw y i w ygnany  w  czasie , gdy

I dnia publiczna  w  Belgii z. w yobrażeniem  o p o -  K ró l W ilhe lm  Belgią zarządzał - P rzestaniem y 
itycznym i h an d lo w y m  zw iązku z H olandyą n a  tych dow odach . N ic nam  już do okazania 

oswoiła. P o w o li także ustaje n ie to lerancya nie pozosta je , i  jasną  jest rzeczą , źe K ro i 
względem protestanckich H olendrów . »Czy- W ilhelm , n ie  tylko religii- katolickiój n ie  prze- 
liź praw da pow iada jeden- d z i e n n i k  b e l -  ś lad u je , ale owszem- b y ł opiekunem  i; dob ro - 
g i j s k i ,  źe K ró l W ilhelm  kościół katolicki czyrieą tejże daw niej w  18 a  teraz, jeszcze w 7 
prześladow ał? A  n a  to- odpow iada:. Nie tylko? p row ineyach .
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W y c h o d zący  w  N am  tirze E c l a i r e u r ,  ob ­
wieszczający teraz ,  jak w ia d o m o ,  zasady r e ­
publikańskie, każdy sw ój nu m er  następu jące- 
mi zaczyna s łow y : »Król nie p o tw ie rdz ił  je­
szcze t ra k ta tu , ustępującego N assawczykom  
d w ó ch  belgijskich p ro w in cy i ,  w  nadziei, i e  
pozostałe ten sam los spotka.*

Z d n i a  8. K w i e t n i a .  
W y c h o d z ą cy  w  Arion, a dawniej tak w o ­

jennym  duchem  tchnący E c h o  d e  L u x e m ­
b u r g ,  w yznaje  też nareszcie, iż by było 
sza leńs tw em , gdyby p ro w in cy a  L uxem burg  
sama opór  s tawiać chciała. Garstka bow iem  
anarchis tów  ciągle jeszcze w  spornój części 
ziemi się k rzą ta , mianowicie  w ychodźcy  nie­
mieccy. Rząd już ich w y trop ił  i m nóstw o  ta ­
kich zagorzalców za granicę oddalił,

Z d n i a  9 . K w i e t n i a ,  
Zbiegowisko uliczne, które n iedaw no tem u 

w y d a rz y ło  się w  jednern mieście nadgranicz- 
n e m , ożyw iło  na n o w o  nadzieję B e l g e  i in­
nych  demagogicznych dzienników. Już one 
rozgłaszały świetne  zw ycięs tw o  dla swej spra­
w y }  ale gdy się teraz w y k ry ło ,  jak mało- 
^naczna rzecz *a była i z jaką ją łatwością 
przytłum iła  w ład za ,  organa innych s tronnic tw  
m ocno teraz z nich szydzą.

N i e m e  y.
Z S z t u t  g a r d  u,  dnia 5. Kwietnia,

Rząd  podał obecnie broszurę o spisku Frankh- 
koserickim do w iadom ości publicznej. Publi­
czność, lubo dzisiaj dopiero pismo to wyszło, 
p ra w ie  w yłącznie  nićm  się tylko zajmuje. 
D o w iedz iono  w  n iem , że Koseritz i F ra n k h  
chociaż tenże sam cel mieli na oku, z począ­
tku przec iw ną  jednak szli drogą, źe wszelako 
z  czasem się połączyli i zamiar zbun tow ania  
ca łych  Niemiec uknuli. F rankh najściślejsze 
po zaw ie ra ł  zw iązki z rozmaitemi rew olucyj­
nemu to w arzys tw am i w F r a n c y i ,  Frankfurcie, 
Hessyi, B aw ary i  nadreńskiej i t. d. i skłonił 
dopiero późnieL.Koseriiza do przystąpienia do 
zw iązku  swego. Przeciwnie Koseritz , po 
aresz tow aniu  Frankha, dalej się posunął, knu­
jąc z Dr. G arth  w  Frankfurcie i tegoż w s p ó l ­
nikami formalny spisek* w  skutek którego 
postanow iono  w  Frakfurc ie ,   ̂ Ludw igsburgu 
i innych miastach rów nocześn ie  jąć się oręża. 
T y l k o  ta okoliczność, źe K oseritz , już poprze­
dnio o w szystkićm  z w ą tp iw szy ,  pow odzen ia  
albo n iepow odzenia  zamachu frankfurtskiego 
doczekać się chciał, przeszkodziła w y b u c h o w i  
bun tu  w  L udw igsburgu^  F ra n k h ,  Hardegg 
i D o rn ,  nie mieli oczewiście innego zamiaru, 
jak w  całych Niemczech po obaleniu rz ą d ó w  
m onarch icznych  rzeczypospolite zaprowrads«ć. 
Koseritz  jeszcze inne miał zam iary; bo prócz

zniesienia Zw iązku Niemieckiego, chciał on 
szczegółowo rząd W irtenbersk i obalić i K r ó l a  
w z i ą ć  w  n i e w o l ą .  Prócz tych w ym ien io ­
nych osób mało tylko m ocno jest skompromi­
to w an y ch ,  ow szem  dow iedz iono  innym tylko 
ty le , iż oświadczyli-, źe za ocalenie us taw o­
d a w s tw a  narodow ego, k tó rem u —  zdaniem 
ich — postanowienia Z w iązku  Niemieckiego 
z r, 1832. zagrażały, ostatnią k rw i  sw ój k ro ­
plę przelać gotowi.

A  u s t r y a .
Z W i e d n i a ,  dn. 4. Kwietnia.

("Gaz. pow sz)  —  O d kilku dni p rzeb y w a  
daw niejszy  Minister hiszpański Zea B erm udez  
W murach naszych. Podanie niektórych dzien­
n ików  francuzkich, jakoby tu przyjechał z łaj­
nem  poleceniem starania się o ożenienie k tó ­
rego Arcy Xięcia z Infantką Donną Izabellą 
hiszpańską , zdaje się być całkiem bezzasadne.

Aiążę dziedziczny Sasko - W ejm arski przy­
był do W iedn ia  w  pow rocie  z podróży do 
B udy , gdzie J. C. Wysokość Arcyxiąźę Pala- 
tyn  p rzy jm ow ał tego młodego Xiccia jak naj­
uprzejmiej i okazyw ał mu względność naj­
większą.

M ó w ią ,  o podróży J. C. VV. Arcy-Xięcia 
Franciszka do Petersburga.

Poseł perski odebrał dnia 29.  Marca depe­
sze z Teheranu, i zaraz nazajutrz wysłał gońca 
do Tabris. O prócz  Dragomana D w o ru ,  Pana 
Hussar, nie wiele  kto go odwiedza; a ża­
den z cz łonków  Poselstwra angielskiego nie 
by w a  u niego.

Sejm węgierski zw ołany  być ma na dzień 
2. C zerw ca. Słychać, że rząd żądać będzie 
20,000 re k ru tó w ,  dla uzupełnienia pułków.

U trzym ują , iż z pow odu  ważności spraw* 
w sc h o d u ,  A r F. L am b , Am basador angielski 
przy  d w o rz e  W iedeńskim , skrócił sw ój urlop.

Do Poselstwa angielskiego p rzyby ł dn. 24. 
z. m. goniec z L ondynu , który zaraz udał się 
do Stambułu* Dnia 25. przybył do W iednia  
drugi goniec rów n ie  z depeszami do Porty. 
Hussein K han d. 31. wyjechał do Paryża; czyli 
pow ik łane  stosunki D w o r ó w  St. Jam es  i T e ­
heranu  dozwolą tem u Posłow i ukazać się w  
L ondynie ,  zdaje się, iż on  sam jeszcze py ta­
nia tego rozw iązać  nie potrafił.

W  Ces. K ró lew . w ojsku  zaszły następujące 
odmiany: W e r n e r  B aron  T rap p  Feldmarszał- 
Lejtnant i K om endan t w o jsk o w y  w  O paw ie , 
został P rezyden tem  powszechnego w o jsko ­
w ego  Appelacyjnego Sądu. — Karol B aron 
M engen, F e ldm arsza ł-L ejtnan t  i K om endan t 
w o jsk o w y  w  Lublanie, został Kom endantem  
w o jsk o w y m  w  O paw ie .  —7 Karol z Gorszko- 
w a  G orszkow ski,  Feldmarszał-Lejtnant i Dj>
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w izjoner, został Komendantem wojskowym  
w  Lublanie.

Z d n i a  6. K w i e t n i a .
Gazeta sz lak a  i inne dzienniki donoszą 

t, nad  granicy C ze rn o h o rcó w , źe tam się je­
szcze cięgle bezprawia p rzec iw  sęsiadom au- 
stryackim wydarzają. Nie dość na te m , źe 
Czernohorcy w  n iep raw n ćm  posiadaniu znacz­
nej przestrzeni ziemi, należącej do Austryi, 
uporczywie t rw ają ;  nie dość, źe rozliczne u- 
siłowania Austryi celem przyjaznego za łatw ie­
nia spraw tam ecznych żadnego u W ładyk i nie 
wydały skutku; nie dość , źe tenże czynem 
i słowy p raw ie  codziennie swoję nieprzyjaźń 
przeciw  Austryi udow adnia  i poddanym  s w o ­
im pozwala wszelkie obelgi i zniewagę p rze­
ciw potężnym  sąsiadom objawiać; — co w ię ­
ksza, barbarzyńska ludność tego skalistego 
kraju zn o w u  jaw nego zgwałcenia te rry to ryum  
austryackiego się dopuściła. Kobieta bow iem  
jedna, która na ziemi austriackiej schronienia 
szukała, nie została przez C ze rnohorców  pra­
w nie  reklam ow aną (do rek lam acy ibow iem m a­
ją p raw o )  lecz w  nocy gw ałtow nie  up row adzo­
ną i w  Catinie śmiercią okropną ukaraną. 
W śró d  tej ohydnej exekucyi słyszano często 
okrzyki: w Dobrze tak dla niej, męczcie ją, 
bo to Austryaczka?* Ciekawi jes teśm y, jakie 
zadośćczynienie za takow ą zbrodnią W ładyka 
ofiarować będzie, i jakich, w  przypadku o d ­
mówienia ta k o w e j , środków  rząd austryacki 
użyje.

W  ł ó c h y.
. Dnia 21. z rn. um arł w  Rzymie G enerał 

angielski T ay lo r ,  a nazajutrz Monsignor Bel- 
Jenghi w  82 roku życia, Arcybiskup z Nicosia, 
jeden z najuczeńszych badaczów natury i sta­
rożytności. Był on Prezesem kollegium filo­
zoficznego przy uniwersytecie w  Rzymie oraz 
Członkiem w ielu akademii.

T  u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 15. Marca.

Zachmurzenie się horyzontu  na W schodzie , 
zewsząd oczy na siebie zw róciło . Natężenie 
ciekawych wzmaga się tem bardziej, gdy się 
zdaje, ii  grube w y z iew ó w  pow łoki kryjąc 
p rzed ich wzrokiem bieg i naturę  chmury, nie 
dozwalają dojrzeć gdzie się poczęła i dokąd 
zmierza, ani tez jakim brzemienna jest mate- 
ryałem. W  takim rzeczy stanie p rzypatrzm y
się jej także bliżej. Anglia stara ąc się u trzy­
mać w p ł y w  sw ój na sprawy Azyi, uięła się 
za obięźon) m przez wojska perskie H era tem  
i te ze stratą cofnąć się musiały. W  w y n i ­
kłych ztąd układach nie mogły się strony p o ­
rozumieć i Poseł angielski, iMacneil, opuścił 
Persyą. Nastąpiły uzbrojenia Persyi, p o w sze ­
chnie nieporozumieniom z Anglią przypisy w a-

ne. M ów iono  już n a w e t  ó krokach nieprzy­
jacielskich między K om panią  w s c h o d n io - in ­
dyjską a Persyą. W tym  samym czasie za­
w ar ty  traktat h an d lo w y  między Anglią i T u r -  
cyą w ym ierzony  był na zniszczenie w ładzy  
Vice-Króla Egiptu. O d d aw n a  już ścierają się 
z sobą sprzeczne w idok i Sułtana i, M ehm eda 
Al i ; ostatnie uzbrojenia  Porty  zapow iadały  
niechybne przystąpienie do k ro k ó w  nieprzy­
jacielskich między temi d w o m a  W ładzcam i.
— Cóż się z tego wszystkiego w y w ią z a ło ?  
Z rozm aitych sprzecznych z sobą doniesień 
trudno p e w n y  w y p ro w a d z ić  w n io sek ;  oto 
ich treść: Szach Perski nakazujący ogólne p o ­
wstanie i zbierający 40,000 wojska, działa w  
porozum ieniu  z M ehmedem Ali ; — Szach 
Perski słucha obcego w p ł y w u ;  — M ehm ed  
Ali opuści Szacha i zostawi go sobie sam em u;
— Sułtan postanow ił uderzyć na w ojsko egip­
skie; — może już rozpoczęto kroki nieprzyja­
cielskie. — Jeżeli Szach Perski działa w  p o ­
rozumieniu z Mehmedem Ali, tedy zapew ne  
spraw ę jego przec iw  Turcyi popierać będzie, 
a w  takim razie nie jemu grozić może opu­
szczenie przez M ehm eda, ale raczej ten  lęfcać 
się w in ien ,  iżby sam sprzymierzeńca sw ego  
nie stracił. Jeżeli zaś jest m niem aniem , ze 
Mehmed Ali opuści Szacha, onby w ięc  g łó ­
w nie  tu  w y s tęp o w ać  p o w in ien  ; a p rz e c iw  
kom u? Jeżeli p rzec iw  Kompanii w schodn io -  
indyjskiej, czy niesłyszelibyśmy nic o po ru ­
szeniach floty angielskiej ? Czy Poseł perski 
z zamierzonej podróży do L ondynu ,  zamiast 
udania się do Paryża, nie byłby powTÓcił do 
obozu swojego Monarchy? Jeżeli 8zach zbie­
ra w ojsko  dla uśmierzenia kłócących Afgani* 
stan Xiąźąt i działa w  porozum ieniu  z Meh­
m edem , lub jeżeli z pretensyami p rzec iw  
Turcyi w ystępu je ,  pocóź Sułtan uderza na 
Egipcyan-?^ — Z tego wszystkiego zdaje się 
najpodobniejszem do praw dy, źe M ehmed Ah 
zyskał sprzymierzeńca w  Szachu p rzec iw  T u r ­
cyi, nastręczając m u za p o w ó d  do niechęci 
m ało  znaczące naruszenia granic jego kraju 
z jej strony, o czem także niektóre pisma na- 
mieniają, a chociaż tu uderzaćby mogły nad­
zwyczajne^ wysilenia Szacha, te wszakże u- 
w aźać  można za przesadzone albo z w id o k ó w  
politycznych strony w a łc z ą c e j  alba też w  sku­
tku przejścia ich przez tyle o rg a n ó w , przy- 
czem zwykle wszelkie wieści coraz bardzie'j 
wzrastają.

A  z y a,
.W edług lis tów  z Singapore daty 13. G ru ­

dnia , było tam zw o łan em  zgromadzenie ku p ­
có w  dla rozw ażenia  planu n o w ego  Bengal­
skiego to w a rz y s tw a  żeglugi p a ro w e j , -U s k u ­
tecznienia kommunikacyi statkami p a ro w em i
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między Point de Galie cieśninę i Chinami w  
połączeniu z istniejącą juz linią okrętów paro­
w ych między Kalkuttą , Madras Point de Galie 
i Suez. Zamiar ten bardzo jest ważnym dla 
w sz y s tk ic h  posiadłości angielskich w  lndyach 
tak pod względem handlowym jak i politycz­
nym.

Wiadomości z Chin dochodzą do d. 9. Paź­
dziernika r. z. Admirał Maitland opuścił Kan­
to n ;  13. przybył on do Singapore a 17. udał 
się w  dalszą drogę do Madras. Angielski 
ajent w  Kantonie, kapitan Elliot, ma wielką 
nadzieję otrzymania pozwolenia od Rządu 
chińskiego urządzenia trybunału, któryby spo­
ry Anglików między sobą i spory Anglików 
z Chińczykami mógł rozsądzać. Pismo C a n ­
t o n -  F r e e -  P r  ess  żartuje sobie z tego, u- 
trzymując, ze Chińczycy nigdy nie zezwolą 
na podobny sąd.

A f r y k a .
Donoszą z. Konstantyny pod dniem 8* M ar­

ca* xźe oddział tamtejszego wojska uczynił 
szczęśliwą wycieczkę przeciw kilku pokole­
niom Kabylów. Gdy Abdeł-Kader nie jest 
teraz zajęty A m  - M aid e h e m * obawiać się na­
leży* iżby swoich działań nie rozpoczął w  
Medschana i Saharze, celem odwrócenia od 
F rancuzów  przychylności A rabów  W Oranie 
i Algierze*

A m e r y k a .
Sir George Arthur* Gubernator Wyźszćj 

Kanady* w  mowie swej mianej w  T o ­
ronto* na rozpoczęciu sądowych czynno­
ści,; przytoczył* źe obrona kolonii, więzie­
nie, pilnowanie i deportacya powstańców, 
jak rów nie  znaczne wydatki dla zapewnienia 
pomyślnego skutku planom przeciwko burzy­
cielom w  Zjednoczonych stanach wyczerpały 
w  zupełności fundusze publiczne osad tak da­
lece* iz musiano wziąć forszus z Skarbu pań­
stwa,

Ostatnie wiadomości z Ameryki północnćj 
zasługują na. uwagę. Podczas, kiedy najzna­
komitsi mężowie Stanów Zjednoczonych są 
za utrzymaniem pokoju* a Rząd tak samo jak 
i P. Fox* Poseł ang** czynili wszystko co w  
mocy ich było* aby nie przyszło do czynnych 
zajść pomiędzy zobopólnem wojskiem i mili- 
cyami* kongres przecież postanowił nie roz­
chodzić się* nie postawiwszy p ierw  Prezy­
denta Stanów Zjednoczonych w  możności* 
aby na przypadek, gdyby Anglia chciała ko­
niecznie utrzymywać przy sobie wyłączne 
zw ierzchnic twa nad którąbądź częścią ziemi 
w  sporze będącej * siłę siłą odpierać. Wszakże 
byle tylko powiodło, się utrzymać w  oddaleniu 
strony bezpośrednio interesowane, wątpić nie 
Banina* źe pokój utrzymany zostanie*

M  e x  y h
 ̂Nieporozumienia między Francyą i Mexy- 

kiem wkrótce zakończonemi być m ają /  Sam 
Santana ma głosować za pokojem i miał o- 
świadczyć, źe rząd powinien przyjąć plan 
zgody podany przez Pana Packenharn, któ- 
rego treść nie jest jeszcze wiadoma.

Pismo N e w  O o r l e a n s  B e e  zawiera list 
Admirała Baudin do P. Packenharn, w  któ­
rym  oświadcza, iz będzie żądał osobistego za- 
dosyć uczynienia od Prezydenta Bustamente 
za złamanie słowa, iz walka przed oznaczoną 
godziną miejsca mieć nie będzie.

Rozmaite wiadomości.
P a n  K r ó l o w e j - R u s k i ć j .  ( w r .  1760.) — 

( D , c.) »Bogu chwała i dzięki!“ przemówił 
podróżny, skoro się upamiętał i dźwignął na 
nogi. «Kości całe, ale bryczka moja, Święty 
A ntoni, cudowny Padewski! pójdzie w  ka­
wałki. Niech tobie Bóg tego nie pamięta, ty 
niedobry człowieku, żeś mnie bliźniemu tw o­
jemu taką psotę wyrządził, taką niepoczciwą. 
Cóż ja pocznę teraz? niech ci Bóg nie pamię­
ta tego!« Franciszek, woźnica, ujrzawszy 
co się stało i co się dzieje, jął biedź na ra tu­
nek; przybył za późno, jął tedy załamywać 
ręcy, lamentować i kląć: »A miech ciebie ja­
sne . . . !"  — Tylko mi nie klniej,« cofnął go 
pan, » wiesz, źe tego nie lubię, raczej dopo­
móż; obejrzej, moźeby jako jeszcze co powią­
zać się dało." — »Ale bo teźto jegomość za- 
wdy, dałbym ja temu skurczy .. .;  na złodzieju 
czapka gore, .jak zmyka, aż się kurzy za nim, 
ażeby cię j a s n e . . . !« I rzeczywiście kolasa z 
turkotem i trzaskiem pędziła po wybojach i 
kamieniach. Z tyłu za kolasą siędzący hajduk 
aż podskakiwał w  górę, a jego nogi trzepio- 
tały się i dygotały nie przymierzając, jak pytłe 
w  młynie. — »Cóź tu teraz począć ? « zagadał 
pan* stojąc nad bryczką bez dysżła i'koła. — 
)>A w iem  ja to?« odparł woźnica, skrobiąc 
się po głowie. — »Gdyby gdzie jaki kowal?« 
Szczęściem nadszedł wieśniak, widząc bliźnie­
go w  nieszczęściu, zatrzymał się; po zwy- 
czajnem przywitaniu* ubolewaniu nad nie­
szczęściem* pokrzepił dobrą otuchą* iż wioska 
nie daleko, a w  wiosce są majstrowie. Zatem 
jak było można* powiązano kalekę bryczkę i 
prowadzono do lekarzów: kołodzieja i kowa­
la. Podróżny zaspokojony poniekąd, co się 
dotyczę bryczki, zagadał do gór.ala : »Mój
ojcze* jakieście dobrzy, powiedzcie rnnie, da­
leko ztąd do Królowej?" — ” A do której? 
czy do Polskiej, czy do Ruskiej?« * )  — «Ó 
K rólow ę-R uską się pytam." — »■ Mała mila, 

Dwie wioski sąsiednie sobie w ziemi Sandeckiej,



539

apieszkl nie m a i póf. Alić źle łam  słychać, 
pan Radecki , dziedzic,, rozm em ógł się bardzo, 
po d o b n o  kończy." — " O  najsłodszy J e z u !« 
zaw o ła ł  podróżny, załamał dłonie i r z e w n e m u  
oddał “ię sm utkow i, głębokiemu zamyśleniu. 
— „Oj tak, tak panoszku ,"  m ó w i ł  góral,  »zle 
tam  około pana; onegdaj biegał posłaniec do 
ni i as ta po papier na spisanie testamentu.
» 0  mój ty wielki Boże! dla czegóż tak długo 
zwlekałem podróż moję? dja czegóż przyby­
w am  tak późno , może juz zapóźno? miły 
człeku, jakieście dobrzy, wskażcie mi drogę, 
albo poprow adźcie  sami.« — » Do Królow ej 
idę, bomci tamtejszy, a panosko z daleka? bez 
urazy, żali nie p o w in n y  jaki naszego dziedzi­
ca P« — „ P a n  W ojsk i Radecki jest mi w ujem  
ro d z o n y m .» — wTakim p raw em  jesteście naj­
bliższym k re w n y m ,  a bodaj i nie dziedzicem 
jego przyszłym. A  dałby bóg,^ zeby i Królo­
w a  nasza w a m  się dostała; bod pow iem  pra­
w d ę ,  że mi się panosko z samego Wejrzenia 
spodobał .« — » Zaprzestańcie o tern m o w y ;« 
od ezw a ł  się szlachcic, » bogaczem nie jestem, 
ale widzi B óg, że nie narzekam na losy i kle­
pię moję b iedę, jak m ogę; t rzym am  w  zasta­
w ie  sołtystwo w  Borku-Szlacheckim pod K ra ­
ko w em , kondycyja nie w ielka, byw ają  i złe 
rok i ,  a tu żona, sześcioro dziatek, ale przy 
pracy, a pomocy Bożej człowiek się w y ży w i.  
Nie darmo to m ó w ię :  "N ie  um orzy , kogo
Pan Bóg s tw o rz y !« Ale przyspieszmy kroku, 
pragnę zn ó w  oglądać wuja, dobrodzieja mego. 
Juźto  lat kilka, jak go nie w idz ia łem , od lat 
kilku w ybieram  się odwidzić go; bez żony, 
bez dzieci żyje w  tych górach tak samotnie; 
nie ma nikogo, coby chodził koło niego, w  
chorobie pocieszył, podał lekarstw o; smutno 
jest żyd sam em u, sm utno c h o ro w ać ,  a okro­
pnie umierać. Ale ja mam nadzieję, że ta 
choroba jego nie będzie ostatnią. “ — »Bóg to 
raczy w ie d z ie ć ,« odparł  góral, „ale  p o w ie ­
dzcie mnie panosku, żali gnacie tego jegomo­
ści, coto w  tej kolasie żółtej przejechał? Tego 
o w o ,  co w am  w yrządził  tę pso tę ,  czyli także 
jaki krewniak waszego w u ja ?  « — » Nie w i ­
działem jego tw a rzy ,  chociaż głos, k tórym  
w rzeszcza ł ,  żeby się z drogi ustąpić, zdawrał 
się być znanym m nie.“ — „ A  ja panosku nie 
daibyrn na to szeląga, ze to jaki k rew n iak  
dziedzica; do Królowej pędził co konie star­
czyły; snać dobrze sobie-radzi, lepiej od was, 
co pieszki idziecie; Teraz p an o sk u ,“ dodał 
góral, „udajcie się na p raw o, sama ścieżka za­
prowadzi ; jeno na ten pagórek wejdziecie, 
obaczycie d w ó r ; o bryczkę nie kłopoczcie 
sobie głowy, już ja w a m  pom ogę; Szymek 
kołodziej, majster jakich mało.i człek sum ien­
ny, nie zdziera, tylko ę o  Bóg przykazał; —*

„Bóg w a m  zapłać dobry  człowiekuj; pójdę za 
waszą  poradą ; obym  tylko nie przybył za p ó ­
źno do d w o r u !« — D ostaw szy się na w zgórze  
ujrzał nasz podróżny w  dolinie w  gęstym d rz e w  
lesie zabudow anie  dw orsk ie  K ró low ej Ruskiej, 
U rad o w a ło  się serce jego na w id o k  celu s w o ­
jej podróży , wszakże w  stosunku, w  jakim 
się zbliżał do niego, rosła niespokojność du­
szy, którą kołatała myśl smutna,, i p rzyspie­
szał kroku w łaśn ie ,  jakby go gnała troska g ło­
sem przeczucia obudzona. P rzeby ł po kładce 
strumień ciekący po kamieniach i zna jdow ał 
się przed  bram ką podw órza .  T a  s taw iona  
w ed le  mody, miała pięterko z ganeczkiem do 
koła; nad nim daszek w znosił  ąię w  kształcie 
baniastej kopuły. Bramka o tw o re m  stała na 
podw órze , rozścielone zielono pod stopy d w o ­
ru ,  k tóry  acz z d rzew a  zbudow any , miał o- 
kazałą p o w ie rz c h o w n o ść ;  z jednej s trony 
d w o ru  stała oiićyna, dalej kuchnia, z drugiej 
fo lw ark  i spichlerz, stodoły i obory  zakryte 
były oku. Zajęty p rz y w o ły w a n ie m  sobie do 
pamięci, o w y ch  dni d a w n o  ubiegłych, które 
na tern miejscu, w  tym  dom u w  m łodej ży­
cia dobie i w  wesęlszem  usposobieniu duszy 
przepędzał;  stał nasz podróżny  w  bram ie w  
postaci dumającego, kiedy odgłos dzw onka  
obił się o ucho i sercem gw a łto w n ie  zatrząsł. 
W idok w ychodzącego z dom u xiędza w  komży, 
którego poprzedza ł  organista z pochodnią  i 
dzw o n k iem , był zaiste w idok iem  g w a ł to w n e  
w zruszen ie  budzącym .

_________  (D a l s zy  ciąg nastąpi )

O B W IE S Z C Z E N IE .
Na dobrach szlacheckich M a s ł o w i e  w  po ­

w iecie  Szremskim po łożonych , w  skutek obli- 
gacyi Ur. Konstantego U rbanow sk iego , w ła ­
ściciela ów czasow ego z dnia 29. C z e rw ca  r; 
1804. 1 dodatku do tejże należącego z dnia 5. 
Maja r. 1805. w  Rubr. III. No. 6., księgi hy- 
potecznej dla sukcessorów Józefa Bram ińskie­
go, jako to :  Franciszki, S tan is ław a, H iero­
n im a ,  Łukasza i M aryanny pięcioro rodzeń ­
s tw a  Bramińskich 8000 z ło tych polskich, czyli 
1333 tal. 10 sgr. zain tabulow ane były.

Obligacya pom ieniona w ra z  z dołączonym  
jej w ykazem  hypotecznym  dawniejszej Ue- 
gencyi Pruss p o łudn iow ych  tutejszej z dnia 
5. C zerw ca r. 1805. podobno  zaginione zo- 
stały.

W zy w rają się p rze to  na w niosęk  właściciela 
w ylegitym ow anego sum m y rzeczonej, p rzy  
podziale pieniędzy kupnych  dóbr  M asłow a, 
do massy spęcyalnej w ziętej ,  wszyscy k tórzy 
do takow ej i instrum entu  na tak o w ą  w y s ta ­
w io n eg o  jako właściciele, cessyonaryusze, po- 
siedziciele zastawni lub też dzierzy ciele,. p re -
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iensye mieć sądzą, aby tatco^ve t r  przecią­
gu miesięcy 3., najpóźniej zaś w  terminie na 

d z i e ń  24.  C z e r w c a  r. b< 
zrana o godzinie lOtej w  naszćj izbie instruk- 
cyjnej przed Ur< Fischer/ Referendaryuszem 
Głównego Sądu Ziemiańskiego wyznaczonym 
uzasadnili, albowiem w  razie przeciwnym 
z pretensyami swerni prekludowani będą 
i amortyzacya dokumentu tego zaw yrokow a­
ną zostanie.

Poznań, dnia 24. Lutego 1839 r.
K r ó l e w .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W ydziału  I.

W  następujących w  powiecie Szubińskim 
położonych miejscach, jako to:

1) w  Cegielni,
2) w  Kolonii, Nad Jeziorem zwanej,
3) w  Sadłogoszczu,
4) w  T  urzy nie,
5) w  Rynarzewie,
6) w  Nowyrn-Szotlandzie,
7) w  Zurczynie,
8) w  Jozefowie,

regulacya stosunków dominialnych i włościań­
skich, tudzież podział wspólności i abluicya 
pojedyńczych służebności niemniej i innych 
ciężarów, nietylko jest w  biegu, ale naw et 
już bliską ukończenia. — Podając to niniej- 
szem do publicznój wiadomości, w zyw am y 
wszystkich niewiadomych interessentów, któ- 
rzyby przy rzeczonych czynnościach udział 
mieli, a szczególniej tych, którzyby do posad 
Krysztofa Falka, Stenzlów małżonków, Ka­
rola Dragoriusza i Michała Dieck w  kolonii 
Nad - Jeziorem zwanój, praw a własności ro­
ścić sobie mniemali, aby w  terminie 

d n i a  8. C z e r w c a  r. b. 
o 9tćj godzinie zrana w  biórze podpisanej 
Kommissyi specyalnćj w  Szubinie, końcem 
dopilnowania p raw  swych osobiście, albo też 
przez prawnie upełnomocnionych zastępców 
się zgłosili, w  przeciwnym bowiem razie po- 
w yź wzmiankowane czynności, naw et w  ra­
zie pokrzywdzenia, staną się dla nich obo- 
wiązującemi, i z źadnemi nadal wnioskami 
ani zarzutami słuchanemi nie będą.

Przy regulacyi dóbr Miastowic, powiatu 
W ągrówieckiego, mają udział z strony Do­
minu sukcessorowie Hr. Piotra Bonifacego 
Goetzendorff - Grabowskiego,

1) Ur. Jan  Grabowski,
2) Ur. Katarzyna Paprocka,
3) Ur. zamężna Stawawska,

jako współsukcessorowie Ur. Jana G ra­
bowskiego, Pułkownika ze starych Janie 
pod Gdańskiem,

4; sukcessorowie po niegdy Szczepanie G ra ­
bowskim Szambelanie, dawniej zamie­
szkałym w  Kąpiel u pod Gdańskiem a 
zmarłym w  Kom w  Królestyyie Polskiem, 

którzy atoli częścią z pobytu, częścią z na­
zwiska nie są znajomi.

Nadto w  folium hyp otecznem włości allo- 
dyalnej w  Zurczynie w  powiecie Szubińskim 
połozonćj, ampli iteusisdla Michała K ow al­
skiego i praw o dożywocia dla Hozalii z Kalk- 
s tern-Orłowskich Sadowskiej pod R ubr II. są 
zamtabulowane, również i tych osób pobyt 
me jest wiadomym. r  J

Zapozywają się niniejszem końcem oświad­
czenia się w e  względzie planów separacyj­
nych wszystkie pomienione osoby na termin 

w  d n i u  8. C z e r w c a  r. b. 
o 3ciej godzinie po południu w  biórze powyż 
w spom m onem  odbyć się mający, z tem 
ostrzeżeniem, ze niestawający do skutków 
czynności obecnych naw et w  przypadku nad- 
werężema^ p raw  strych przystosować winni 
się będą, i z zadnćm odwołaniem i zarzutem 
nadal słuchanemi nie będą.

Szubin, dnia 27. Marca 1839.
K r ó l ,  K o r n m i s s y a  s p e c y a l n a  p o w i a t u  

S z u b i ń s k i e g o .
Oprócz naszego znacznego składu 
wszelkiego gatunku nasion w  go­

spodarstwie wiejskićm używanych, polecamy 
“N owy płód olejny Madia saliva,, 
Rohanskie wielokartofle czyli olbrzymie, 
praw dziw ą wielokoniczynę ( Trifolium  

macrorhizum ),
Chińskie wielokonopie,
Kapusta olbrzymia czyli Waterlooska, 
W ielka angielska paszysta rzepa ( U hi te 

globe Turnip), 
i p raw dziw e Ryskie siemie lniane i t. d.«

Braci Auerbuchów
handel nasion.

C e n y  t a r g o w e  
W mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 10, Kwietnia 
1839. r.

od | do
Tah sgr. fen . |T a l . sgr. fen.

Pszenicy szefel . . . . 2 7 1 6 2 10 1
Zyta d t . ........................... 1 3 ! 4 1 5 7
Jęczmienia dt. . . . . . — 23 ____ 24
O w sa dt. . . . . .  . ____ 20 ____ - 21 __
Tatarki dt. . . . . . . 19. 6 _ 20 6
Grochu dt. . . i . . # 1 1 2 6
Ziemiaków dt........................ 10 6 11
Siana cetnar . . . . . — 17 6 -- 18
Słomy kopa . . . . . . 4 25 — 4 27 0
Masła garniec * . . . . 1 17 6 1!20
Spirytusu b e c z k a . . . ♦ 14 15! — 14| 20 -w


